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Nie wyzyskuj „Pasto”, 
Bo cię rzuci miasto! 


ROK V. CENA NUMERU 20 GROSZY. 


Możliwość zaostrzenia strejku 


Na dzisiejszych trzech wiecach mówcy przekonywali| 


robotników o potrzebie zaostrzenia i rozszerzenia akcji. 


Dziś decydujące posiedzenie komisji strejkowej. 


i Łódź, 14 marca. 
„W dnia dzisielszym robotnicze orga- 
mizącje zawodowe w związku z wy- 
tworzoną sytuacją stręjkową zorganizo* 
wały 

trzy wielkie wiece 
w sali Filharmonii, w „Scali“ i w „Colos 
Beum“ przy ulicy Rzeowskiej. 

Już z samego rana przed wyżej 
wspormmianemi gmachami zbierały się 
tłumy strejkuiących robotników. 

W sali Filharmonii wiec rozpoczął 
sę o zodzinie 9-ej zrana przy szczelnie 
wypełmonej sali. 

Po zagajeniu wiecu na trybunę 
wszedł poseł Ziemięcki, który w swym 
przermówieniu starał się przekonać ro- 
otników o konieczności 


zaostrzenia streiki 


J] wciągnięcia do akcii strejkowej innych 
gałęzi przemysłu. ~ 

Mme więcej w tym samym duchu 
przemawiali następni mówcy: p. Pie- 
ehoikówna, jeden z robotników i poseł 
Szezerkowski. 

W konkluzji przyjęta rezolucję, po- 
chwalającą dotychczasową akcję Komi- 
sii strejkowej i wyrażającą 
zgodę na dalsze kontynuowanie strejku 

aż do zwycięstwa. 


_ "IW „Scali“ wiec rozpoczął się o go- 
dzinie 10-ej zrana. Przemawiał poseł 
Zerbe i jeden z członków komisji strej- 
kowej. 


W. „Colosseum“ wygłosiła przemó- 
BTE TEE ENRERE RE EA 


diezwykie samobójstwa 
hetrobolNegO 


Wydalił rodzinę a potem 
powiesił się. 

BZ E Warszawa, 14 marca. 
„, Wśród niezwykłych okoliczności po 
zbawił się życia 32-letni bezrobotny, Jó 
zef Rembatski zamieszkały przy ul. Or- 
dona 12, na Woli. 
„. Wróciwszy wczoraj po południu do 
domu, po krótkiej rozmowie z rodziną, 
oświadczył, że chce'zostać w mieszka- 
riu sam. Gdy zaniepokojeni -domownicy 
czekali na bliższe wyjaśnienia. Rembal- 
ski zerwał się nagle, rozkazał wszyst- 
kim wyjść za drzwó i zamknął się na 
klucz. 

., Po kilku godzinach wyczekiwania, 
‘domownicy zaczęli się dobijać do miesz 
kamia. Gdy nikt im nie odpowiadał, wtar 
znęli do środka siłą. Oczom ich przed- 
stawił się straszny obraz. 

Rembatski wisiał na taśmie iutowej. 
przymocowane) do belki. Domownicy 
przecięli taśmę natychmiast. było już 
jednak za późno. Rembalskt już nie żył. 
_ Wezwany lekarz pogotowia stwier- 
dził jego zgon, potiċja zaś zajęła się: nie- 
zwłocznie ustaleniem przyczyh niezwy 
klego samobójstwa. Słychać, że jedną z 
przyczyn było daremne od dłuższego 

| czasu trwające poszukiwanie Pracy. 
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wienie do licznie zebranych robotników 
posłanka Praussowa. 

Nastrój wśród robotników poważny 
t spokojny. 


Co mówi p. inspektor 

pracy? 

W celu poiniormowamia się o dal- 
szych plawach czymmików  arbiirażo- 
wych, zwróciliśmy się do inspektora 
pracy, p. Wojtkiewicza, który sprecyzo 
wął swe poglądy na obecną sytuację 
strejkową w sposób następujący: 


— Po wyjeździe delegatów rządo- 


wych interwencja moja została skończo |część pracowników Instytucji 


włądże o warunkach ! możliwych ustęp 
stwach przemysłowców, poczem rząd 
przystąpi do właściwej interwencji. Na- 
razie sytuacja jest bez zmiany. ż 


Opinia robotników. 


Przedstawiciel komfsi! strejkoweł po 
dał nam następujące szczegńry dalszego 
planu działania: 

— W dniu dzisiejszym, w godzinach 
popołudniowych, odbędzie się zebranie 
komisji strelkowej, które postanowi w 
jaki sposób przystąpić do zaostrzenią 
strejkut. s 

Robotnicy narazie chcą wcłągnąć 
publicz- 


na. Mam jednak wrażenie, że delegaci |nych, co da się uskutecznić natychmiast 
rządowś po zazirajomieniu się z sytuacjąłpo porozumieniu się z «dpowiednimi 
na miejsc, poźnformmują swe wyższe | związkami, l 
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Imponujący wieg przeciw licznikom 


Akcja obywatelska osiągnęła już sukces! 
ilość rozmów i wysokość opłaf zanwesfjonowana 


Na wiecu abonentów telefonicznych, 
odbytym wczoraj w południe w cyrku 
warszawskim, sala była 
szczę 

Celem wniesienia energicznego pro- 
testi przeciw ficliwie  telefonicziej, 
przybyli przedstawiciele kikudziesię- 
ciu związków, stowarzyszeń i instytu- 
cyj warszawskich oraz delegaci 'abo- 
nentów łódzkich. 

Ogółem uczestniczyło w wiecu 0- 
koło 3,000 osób. 

z Przewodniczył dr. Stefan Mączyń- 
S 


Wiec uchwalił przedstawione przez |. 


komitet obrony interesów abonentów 
telefonicznych rezolucije. 
Rezolucje te odwołują się do rządu, 


sejmu i senatu, aby w żadnym wypadku 


me dopuściły do realizacji mebezpiecz- 


nych zamiarów PAST-y. 

j rezolucje głoszą, iż liczniki 
fiie dają ścisłej kontroli prowadzonych 
rozmów, „natomiast podwyżka ukryta 
w ficzniłsach obciąży budżety poszcze- 
gólnych działów administracji pańistwo- 
wej orzanów bezpieczęństwa j zaszko- 

kształtowaniu się stosunków han- 
dlowych i przemysłowych w kraju. 

W imnej rezolucji zebrani na więcu 
abonenci teicfoniczni żądają, aby ssu- 
naé z zarządu PAST-y tych turzędni- 
ków państwowych, którzy imieniem za- 
rządu zawarli krzywdzącą skarb pań- 
stwa- mows z „Cedergreinem i którzy 
dotychczas zasiadają w spółce telefoni 
cznej jako członkowie rady. 

Huczne oklaski, iaktemi trzytysięcz- 
ny tłum przyjmował rezolucie, są najle- 
pszym dowodem, iż ludność Warszawy 
umie swoich mteresów bronić i w razie 
potrzeby zdobywa się na solidarność w 
walec z wyzyskiem į brakiem rozumu 
ze Strony kierowników instytucji. użyte- 
czności mibkcznej, taką są telefony. 

Pewnym sukcesem, jaki akcja oby- 
watelsłca już osiągneła, jest 

oświadczenie min. Miedzińskiego, 
który przed wiecem Siwierdzą, iż 


opłacie minimalnej, "oraz wysokości 0- 
płat jest w toku, a fakty dokonane w tej 


do» | dziedzinie nie nastąpiły jeszcze. 
Zatem ostatnie słowo po zbiorowym 


proteście f 
Warszawy i Łodzi 


TELEFONIE, MIŁE CACKO ! i 
POWIERNIKU CZUŁYCH SŁÓW ! 

POMAGAŁES NIERAZ CHWĄCKO. 
GDYM WYBIERAŁ SIĘ NA „ŁÓW“ 


NASŁUCHAŁEŚ SIE NIEMAŁO» 
INTERESY... RANDKA... BAL... 
GIEŁDA... DOLAR... COŚ SIĘ STALO m 
ACH ! PRZY TOBIE ZNIKŁA DAL! / 


NADUŻYŁEŚ DOBREJ WIARY, | 
CUDZYM KOSZTEM PRAGNĄC TYĆ, 
LECZ ZAWIODŁEŚ SIĘ, MÓJ STARY: 
I BEZ CIEBIE MOŻNA ŻYĆ. 


m merem 


Król Alfons 


honorowym maklerem 
giełdy madryckiej. 


* Madryt, 14 marca 
wę -_ (sp. sł. tel.) 

Na ostatnim posiedzeniu giełdy mae 
dryckiej postanowiono jednogłośnie za” 
mianować króla Alfonsa -honorowym 
maklerem giełdowym. 


Upadłość 


wielkiej firmy włókienni- 
czej w Wiedniu. 


Wiedeń. 14 marca. 
N (sp. sł. tej.) 
Upadłość firmy włókienniczej Adolf 


f 


Fuks wywołała wielkie wrażenie w, 


sterach przemysłowych. Firma ta posia 


ma nie PASTA, me min. Miedziński — | da długi, dochodzące do 11 miłjonów ko- 


lecz cały rząd, który przeciw interesom | ron. Poszkodowanych jest 268 firm 


ogółu iść nie może ! 


s~ Warszawa, 14 marca, 

Komisarz Szwarc, kierownik 7 komi- 
sarjatu otrzymał wczoraj © gódzinie 6 
z minutami wiadomość o zbrojnym na» 
„wagę bandyckim przy ulicy Rynkowej 
nr. 1. ; 

Natychmiast na miejsce rabunku udali 
się dwoma taksówkami funkcionariusze 
policyjni. Komisarz Szwarc pierwszy 
wbiegł do mieszkania ograbionego jiubi- 
lera. 

Drajman, 72-letni starzec miał 
twarz podrapaną. Siedział w fotelu, beł 
kocąc jakieś wyrazy bez związku. Jego 
żona Zysia zawodziła głośno, przekii- 
nając bandytów. 

Zorganizowany pościg dał rezultat. 
Pólicianei przetrząsnęli sąsiednie po- 
dwórza, byli nawet na dachu kamienicy 
— żadnych śiudów nie znaleziono. 

Przebieg napadu przedstawia się 
jak następuje. Do mieszkania starusz- 
ków przyszi o godzinie 10-ei rano dwai 
mężczyźni. Qswiadczyli, że pragną na 
być większą ilość klejnotów dla swych 
parzeczonych. Targowali się dość dłu- 
go, wreszcie odeszli, zapowiadając dru- 
gą wizytę w godzinach poobienich. 

O zmróku zjawili się ponownie, Gdy 
Zysia Drajmanowa włożyła kluczyk do 
zamka kasy pancernej, jeden z bandy 
tów. 

złapał ją za gardło, 


kwestia gsc rozmów podlegajacychi powalił i zaczął dusić. Drugi, nie zwra- 


t 


diowych. 


do gardła. 


cając uwagi na niedołężnego Drajmana, 
Skoczył ku kasie, zrabował zawartość, 
zatrzasnął drzwiczki i schował kluczyk 
do kieszeni. 

Przerażony staruszek zaczął wzy- 
wać pomocy. Liderzenie pięścią zmio+ 
tło go z fotelu. Bandyta 
siłą otworzył mu usta, wstmał lufę re» 

wolweru 
i wrzastął: 

— Milczeć! ARA 

Drajman ma gardło pokaleczone min 
szką rewolweru, żona — sine Ślady pal: 
ców na szyi. 

He zrabowano z kasy — niewiado- 
imo, ponieważ drzwiczki są zatrzaśnięte 
a Klucza brak. ; 

Bandyci porwali ze stołu 6 pierścimt 
ków z brylantami, 2 złote zegarki j bry- 
lantowe kolczyki. Śledztwo prowadzi 
komisarz Szwarc, 
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Straszne powodzie 
we Francji. 


Daryż, 11 marca = 
Odwilże f topnienie lodów na rze= 
kach, oraz ulewne deszcze, spowodo- 
wały klęskę w południowych i wschod 
nich prowincach Francji. Równina Ber= 
gorac (Dordegne) została zalana przez 
powódź. Mieszkańcy. wiosek wist, 


age 
TAR UOR PR SETTER Z AT ZECANJ Z EEN 


- Rewolwer wfłoczony 


Smiały napad bandycki na mieszkanie jubilera. 


Aby dać prace! 
220,000 bezrobofnych 


„EXPRESS WIECZORNY". 


gadkowa maszyn 


a dr. Orfyrreusa. 


——- 


trzeba m esięcznie 40 mil: |Umysły ludzkie wciąż jeszćze zaprząta myśl wynale- 
zienia źródła wiecznego ruchu. 


złotych 


Piany komitetu nunistrów 
do walki z bezrobociem 


W pierwszych miesiącach roku ubie- 
lego powołany został do życia komitet 
ministrów do walki z bezrobociem, 

Przewodniczącym komitetu jest sta- 
ie z uszędu minister robót publicznych. 

Zadaniem komitetu jest umożliwie- 
nie zatrudnienia największej liczby bez- 
robotnych. 

Według planów ministra robót publi- 
cznych stworzono szetoko rozgałęzioną 
sieć terenów pracy dla bezrobotnych w 
miastach, Cały szereg miast otrzymuje 
kredyty na samorządowe foboty inwes- 
tycyme — w łącznej sumie 2 i pół miljo- 
na złotych miesięcznie, Pozatem komi- 
tet asysnuje 2 miljony złotych miesięcz- 
nie na roboty państwowe. 

Na samorządowych robotach inwesty 
cyjnych i państwowych robotach publicz 
nych zatrudniono z tych funduszów 40 
tysięcy bezróbotnych, zarejestrowanych 
w P,U.P.P, i przed zatrudnieniem po- 
bierajacych zasiłki państwowe. 

` Dalsze prowadzenie tej akcji uzależ 
nione jest od stanu finansowego  pań- 
stwa. 

Ostatnio komitet przeprowadził obli- 
czenia, przy jakich funduszach możnaby 
całkowicie usunąć klęskę bezrobocia w 
kraju, Obliczono, iż gdyby udało się po- 
zyskać większe kredyty, możnaby za- 

"«dnić około 100 tysięcy bezrobotnych. 

Na zatrudnienie jednego bezrobotne 
'9 motrzeba według wyliczeń, łącznie z 
rrodziami i materjałami 10 złotych 

wie. Przy 25 dniach pracy w miesią 

«zt zatrudnienia jednego bezrobot- 
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nego wynosi 250 zł, Na zatrudnienie 100} 


tysięcy robotników — potrzeba byłobv 
25 miljonów złotych. 

Pozatem możnaby wskrzesić zamar- 
ty ruch budowlany, dając pracę 20 tysię 
com robotników budowianych. 

Wiadomo, iż jeden robotnik budow- 
any daje zatrudnienie od 6 do 7 robot- 
nikom innych gałęzi przemysłu. Na zat- 
rudnienie 20 tysięcy robotników budow 
lanych i nabycie narzędzi niezbędnych 
do pracy — potrzeba byłoby 12 i pół mil 
jona miesięcznie, Pomieważ zatrudnienie 
dej ilości robotników budowlanych dało 
by pracę 100 tysiącom robotników in- 
nych gałęzi — to śmiało można powie- 
dzieć. że za 25 milj, plus 12 i pół miljona 
zatrudnić można 220 tysięcy robotników 
czyli niemal wszystkich szukających 
pracy w Polsce. . - 

A więc klęskę bezrobocia można 
zwalczyć kapitałem 40 miljonów miesię 
mznie. 


Wielka wyprawa Harri- 
mana na Europę środ- 
kową. 

Kapitał amerykański sku- 
puje pierwszorzędne akcje 


polskie. 


Wiedeń, 13 marca. 
Firma Harriman w Nowym Jorku u- 
rworzyła towarzystwo inwestycyjne cen 


 tralno-europejskie, w którem bierze u- 


dział Bank brukselski „Union Europeene" 
w Paryżu i Comptoir d' Escomptes w Ge- 
ńęwie. Kapitał nowozałożonego towa- 
rzystwą wynosi narazie 4 miliony dola- 
rów. 

Celem towarzystwa jest nabywanie 
ierwszorzędnych akcji i udziałów przed 
iębiorstw austriackich, polskich oraz 
"atynentalnych europejskich. Towarzy- 
'wó obejmuje równieź oprocentowane 
_upisy dłużne tych przedsiębiorstw i bę- 
vie emitowało na tei podstawie własne 
holy: 


W XX wieku pewni „wynalazcy“ chcą stworzyć 
„perpetum mobile“. 


Fakt, że tyle takich listów wpłynę-| warł przed presea, 200 laty zagadkowy 


Jedno z pism zagranicznych ogłosiło 


pa: miesiącem interesujący konxsurs,| ło, że 3000-letnie senne marzenie, iż u- | mechar 
kwotę jako] da się przecież zbudować taką maszynę, 


Wyzmaczyło ono poważną 


premię dla tego, kto w ciągu miesiąca | — jeszcze zaprząta umysły ludzkie. 


prześle pismu temu najbardziej interesu- 
jącą wiadomość, Oczywiście, redakcia 


została zasypana mnóstwem listów, któ- i 
że ktżdy z| 
interesitjącą bille! Wszak 
współczesnej wiedzy przyrodniczej — 
prawo o utrzymaniu energji — wyklucza 
raz na zawsze możliwość takiego mecha 
nizmu, Wynalazcy jednak rozporządzają 


rych autorowie byli pewni, 
nich służy „najbardziej“ 
wiadomością, 

Większość tych listów stanowiły wia 
domości o — wynalazkach, 

A 32 takich listów zawierało wiado- 
mość o wynalezieniu — perpetuum «no- 
bile 32 „wynalazców" zwierzyło się z 
tajemnicy maszyny, która raz w ruch pu 
szczona, byłaby bez  podniety z zew- 
nątrz, bez „nakręcania* czy opalanie 


czy innego doprowadzenia energji z ze* | żka Alberta Neuburgera. „Ci, 


wnątrz — w wiecznym ruch. 

Szereg tych listów świadczył o grun 
townych mechanicznych i przyrodni- 
czych studjach autorów. były jednak i 
takie, które nosiły na sobie piętno dzie- 
cinnej naiwności, nie zmąconej żadną 
viedzą.,. 

JEDEN EDE WOBREZE 


je i wyższe uczelnie 


nych im ;, 


i wciąż jeszcze 


czonemi maszynami 


A przecież nemal wszystkie ckadem 
świata dawno juź 
wiły niebadać więcej przedłożo- 
jektów" perpetuum  mo- 
jedno z zasadniczych pra 


widocznie niezachwianym optymizmem 
łudzą się możliwością 
stworzenia maszyny „samobiegnącej”. 


Właśnie pojawiła się niemiecka ksią 
którzy 
wynajdywali nowe ścieżki kultury” (na- 
kładem Langena, w Monachjum), a w tej; 


remnym próbom wynalezienia perpetu- 
um mobile, 

Największe wrażenie między niezli- 
tego rodzaju wy- 


Z procesu nrzeciwko Złacie Rubin w Przemyślu. 


Pisaliśmy niedawno o pewnym kup- 
cu budapeszteńskim, który procesuje się 
z tow. ubezpieczeń z powodu tego, że 
unieważnić mu chcąc polisę za podda- 
nie się kuracji Woronowa, Dziś natra- 
fiamy na nową podobną historyjkę: 

W końcu ubiegłego roku zjawiło się 
w budapeszteńskim przytułku dla star- 
ców dwuch panów, i przedstawiwszy 
się mieszkańcom przytułku, zapytali, 
któryby z nich pragnął poddać się ope- 
racji a la Woronow. 

Operacja ta, która jest bardzo ko- 
sztowna, miałaby być przeprowadzona 
zupełnie bezpłatnie, a to na tej zasa- 
dzie, że pewien węgierski właściciel fa- 
bryki , poddający się takiemu właśnie 
zabiesowi odmładzającemu, zamierza-— 
celem przekonania się o skuteczności 
takiego zabiegu — zapłacić podwójną 
oplate, celem odmłodzenia jakiegoś nie- 
zamożnego starca z Budapesztu. 

Na to zgłosił się mieszkaniec przy- 
tulku, 75-letni Rozponyi. który też w 
oznaczonym terminie zjawił się w klini- 
ce, gdzie dokonano na nim operacji od- 
młądzającej | abb 
| Po upływie kiku miesięcy pojawiii 
|się w przytułku dla starców dwaj panc- 
| wie i nie wdając się w długie rozmowy, 
oświadczyli, że przychodzą z: *amienia 
przedstawicielstwa miejskiego i w imie- 
niu magistratu, który się dowiedział 
iej operacji, nakazując odmłodzońw: 
| starcowi opuścić swój pokój w przy! 
ku w przeciągu 48 godzin 
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Dimłodzonego 75-letniego starca 


chcieli usunąć z przytułku dla starców 


r, TAN, 
Poz OŁ -à 
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Rozponyi był zrozpaczony tem za- 
rządzeniem i odrazu następnego ranka 
pobiegł do miejskiego lekarza, prosząc 
o skonstatowanie, że operacja odmłe- 
dżająca metodą Woronowa nie zrobiła 
go przecież dwudziestoletnim młodzień- 
cem i ( 

Lekarz zbadał dokładnie i na szczę- 
ście stwierdził, że Rozponyi nie jest do 
tego stopnia odmłodzony, aby go nale- 
żało skazywać na wygnanie z przytułku. 


na jarmarkach. 
król Polski i Saksonii, August Il, a po- 


m d-ra yreusa. 
Orifyreus pokazywał swą maszynę 
Dowiedział się o: niej 


nieważ interesował się takimi problema- 
tami, sprowadził do Merseburga (w Sa- 


ksonji) „wynalazcę”, by zbudował nową 
w |maszynę i okazał ją wobec komisji uczo 


Jaż o pierwszej maszynie d-ra Orffy- 


reusa w r. 1717 -wydało 14 poważnych 


obywateli miasta Gera zaświadczenie, że 
„doskonale odpowiada pojęciu perpe- 
tuum mobile". Jeszcze Świetniejsze by- 
ło świadectwo, wydane przez „komisję 
uczonych" w obecności Auóusta II. Cha 
rakterystyczne jest, że pod tem świa- 
dectwem jest podpisany najsłynniejszy 
fizyk ówczesny, Leidenirost. 
Sława d-ra Orffyreusza obiesła ©- 


książce osobny rozdział, poświęcony da czywiście cały ówczesny świ”t kultural. 


ny i landgraf heski zaorosił „senjalnega 
alazcę” na swój dwór w Kassel, u- 
rządził mu na zamku Weissenstein, zt vt 


kowną pracownię, w której Orffyreus 

stworzył — trzecią maszynę, i 
Nikt jej n aoczy nigdy nie widział 

prócz wynalazcy i landgrała. Jedynie 


ten ostatni przekonywał się, że w isto- 
cie a jest „w wiecznym ruchu". 
Była ona umieszczona w osobnym poko 
ju, przed którym stale stała warta gre- 
nadjerów. Trzy razy w odstępach sześ- 
ciotygodniowych przestępował Iandgraf 
próg izby i przekonywał się, że maszyna 
„idzie”,. 4 stycznia 1718 r, wydał ksią- 
żę haski d-rowi Orffyrusowi zaświadcze 
nie, że „szczęśliwie wynalezione ' per- 
pełuum mobile robi w minucie 50 obro- 
tów i wogóle bez pomocy siły z zew- 
nątrz, jest w wiecznym ruchu. 
Potwierdzeniem faktu, iż nareszcie 
udało się skonstruować perpetutn nmo- 


„| bile; było, że najpoważniejsze ówczesne 


czasopismo naukowe — „Acta erudito- 
rum” — zamieściło „opis* tej maszyny. 

Jak wyglądała ta maszyna? Na czem 
polegał jej mechanizm. Nie sposób na to 
odpowiedzieć, chociaż sam „wynalazca” 
dwukrotnie — 1715 i 1719 — wydał dru 
kiem opis perpetuum mobile, oprawny 
w pergamin i pięknie ozdobiony drzewo 
ryłami,  Zagłębiając się w studjum tej 
„książki”, jest się bowiem tak samo mą- 
drym, jak przed lekturą... EK sę: 
„ Oczywiście sława Orffyreusa była 
krótkotrwałą... Wkrótce bowiem zosta- 
ła jego „maszyna“ a; jako 
zabaweczka, mogąca zaimponować tyłko 
bardzo naiwnym. | 

A jednak po dziś dzień myśl o wyna- 
lezieniu perpetuum mobile nie wygasłal 
Świadczy o tem cytowany przez nas na 
początku fakt, że 32 „wylazców” po- 
kusiło się ostatnio o skonstruowanie a- 


paratu, urągająceśo zasadniczym pra- 
wom współczesnej wiedzy technicznej. 


Wykrycie szajki szniegowskiej w Warszawie. 


ezed kilka dniami dzienniki doniosły v 


wykryciu howel szajki szpiegowskiej. 


dmujacej się uprawianiem szpiegostwa na rzecz oŚciennego państwa. Członka- 


4 tej szajki okazali się nawet urzędnicy 
oaraiji widoczni: Wagner, Kowalski i 


z poszczególnych ministerstw. — Na ios 
Wiatrenko, głośni przywódcy szajki © 


aga: Kubuś, poco nosisz okulary w |..semsacją dnia". 


Mąż: Jestem już taki krófkowzrocz- 
vy. 2. nie poznaję ludzi, których widzę 
we Śnie... 
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\Wilczyca zdradziła pana W. 


Z czego wynikła nieoczekiwana sprawa rozwodowa o zdradę małżeńską. 


Pikantna historja, o 


Łódź, 14 marca. 
Niebawem odbędzie się w tutejszym 
Sądzie rabinackim sprawa rozwodowa, 
która że względu na jej bohaterów — 
osobistości znane powszechniz w na- 
szem mieście — oraz niezwykle” pikant 
ne szczególiki, stanie się niezawodnie 


Co w tej sprawie jest najolekawsze 
toriakt, że powodem jej wypłynięcia na 
powierzchnię jest pies... Tak, zwykły 
PEEEWTSJĘ 


czworomożny mes. Śliczna, rasowa wil- 


CZYCA.. 
Otóż pies ten zdradził pana W... 
Nie wynika z tego, że pan W. ł raso- 

wa suka, stanowili małżeństwo, które 

ma być rozdzielone wskutek wspomnia- 

nej zdrady, Wilczyca zdradziła pana W., 

który zdradzał żonę, Ściślej — wilczyca 

zdradziła zdradę pana W. 

Wszystko odbyło się w następują- 
cym porządku: 


nad życie naiwnei dziewczyny. 


Uwiedziona i porzucona uprawiała hańbiący proceder 


AŻ pewnego dnia — po rozmowie z „tym pierwszym 
popełniła zamach samobójczy. 


Łódź, 14 marca. 

* Mata dwadzieścia lat, gdy wygitano 

ż domu rodz cielskiego po skandalu, |? 

ry głośnem echem odbił się w prowin 

alnem m.asteczku. 

y- owym czas: do Strykowa zawie 
tal jaks młody warszawski kupiec. — 
Barw, »waa zakocliaia sę w nim i posłu- 
sznie spei; ała wszelkie jego życzenia. 

Gdy kupiec zaproponował jej wspól- 

wyjazd do stolicy, zgodziła się bez 

wii nainystu. - 

Kiika tygodni spędzili razem w War- 
szawie. Młodzieniec nie traktował jed- 
nak na serjo- tei znajomości i pewnego 
dnia porzucił ja. 

Bargliówna zrozpaczona pierwszym 
zawodem miłosnym, wróciła do Stryko- 
wa. — Rodzice nie chcieli jednak sły- 
szeć o niej, Daremnie prosiła ich o prze- 
baczeńnie — ojciec wyrzuci ją z domu, 
zaznaczając, iż przestała dlań. zupełnie 
istnieć. 

Zrozpaczona oa miasteczko i 
udala się da Łodzi, gdzie enerzicznie po 
częła poszitki'wać posady. 

Nie mogła jednak znaleźć zajęcia. 

« Skromne zasoby pieniężne wyczerpa 
ty się szybko. 

* Barglówna, znalazłszy się w kryty- 
cznej sytuacji, poczęła kupczyć swem 


ciałem. 

Nauczyła się pić. Gdy gość by? hoj- 
niejszy i dawał jej więcej pieniędzy, u- 
rządzała „wstawę* dla koleżanek po fa- 
GREY 


-Tup wisielca 
w lesie karolawskim. 


_ Zamach samobójczy 
hezrobotnego. 


Łódź, 14 marca. 

Strasznego odkrycia dokona! wczo- 
raj gajowy lasu karolewskiego. 

O godzinie 2-ej po południu. prze- 
chodząc przez las, zauważył jakiegoś 
mężczyznę, wiszącego na drzewie. 

Gajowy niezwłocznie odciął wisiel- 
ca ód sznura ji próbował go doprowa- 
dzić de przytomności. 

Kilku przechodniów  zaalarmowa- 
nych przez gajowego, udało się po po- 
gotowie. - 

Pry têkarz. skonstatował zgon 

Śledżtwo: policyjne uszał'ło, iż był to 
25-letni Kazimierz Pawlak, zredukowa- 
ty robotnik fabryki Rozenblata, zamie- 
szkały przy ulscy Wólczańskiej 144. 

. Pawlak mieszkał razem z rodzicami, 
którzy znajdowali się w ciężkiem poło- 
ženit materialnem. 

Chcąc ulżyć ich doli, energi ieznie sia- 
rał się o jakiekolwiek zajęcie, lecz nie 
mógł znaleźć żadnej posady. 

Nadomiar złego w ostatnich czasach 
coraz ehe ORA mu przewle- 
kla choroba. $ 


chu. Zbierała się ich wówczas większa 
gromada í nee się do utrata przytom- 
ności. — W ten sposób mineło kilka lat. 

Barglówna przez ten okres zmieniła 
się do niepoznania. 

Schudła, zbrzydła i zestarzała się o 
dziesięć łat. 

Przed kilku dniamć spotkała na ulicy 
jakiegoś eleganckiego mężczyznę, z któ 
rym zawarła szybko znajomość. — Za- 
prosta go do swego mieszkania. 

Tutaj dopiero, przy świetle lampy po 
znała, iż był to ów kupiec, który był 
„jej pierwszym”. 

Nazwała. go po imlenttt 

Kupiec me poznawał jej (icdnać w dat | w 
szym ciągu, wobec czego przypomniała 
mu eskapadę miłosną ze Strykowa do 
Warszawy. 

— Więc b ty jestes — zawołał zdzi 
wdony, jak tyś się jednak zmieńnła! — 
A wiesz, ja cię wtedy kochałem... Gdyś 


wyjechała z Warszawy, szukałem cię 
nawet w Strykowie. lecz tam nikt nie 
znał twego mieisca po 


Bargłówna ERA A czerń. = 
Przez chwilę uświadomiła sobie. żż ży= 
cie jej mogło potoczyć się całkiem ina- 
czej... — Lscz teraz już wszystko prze- 


+ | padło... Zbrzydła, zestarzała Się, a prze- 


dewszystkiem — została prostytutką...» 


Kupiec zachowywał się zresztą, jak 
każdy gość. Zapłacił ża swą wizytę i na 
de nie zapowiedział ponownych odwie 

zin, 
Wieczorem, następnego dnia upiła się 

w jakdejś knajpie. Była wesoła. jak mi- 
gdy (tak przynajmniej. twierdziii jej to- 
warzysze), 

A o szarymi, "świcle, g 
opuściiń i zostafa sama — A jakiejś Ba 
łudnej ulicy wychyliła buteleczkę z tru- 
cizną. — Pogotowie udzieliło jej pomocy 


Od charłestona — do aresztu.|_» 


Wojowniczego Hillera, który bił tancerki na sali, 


usiłowała odbić policji siostra jego, Estera. 


"Z trudnością kilku policjantów upo-| Pan W., widząc jak pies poczyna 


Łódź, 14 marca. 

Wesoło. bawiono Się w sali tańca 
przy ulicy Zgierskiej. 

I nagle wśród najlepszej zabawy Toz- 
legł się przeraźliwy krzyk jakiejś tan- 
cerki, która wyrwała się z ramion swe 
go partnera i schroniła się czemprędzej, 
do garderoby. 

— Na pomoc — wołała — “ön mnie 
chce bić ! ! 

Na sali zapanowała patika. 

Przerwano charłestona, gdyż młody 
jegomość, który spowodował ucieczkę 
tancerki, dart się w niebogłosy i groził 
pobiciem: kiku młodym dziewczynom. 

Obecni na sali młodzieńcy nie mogli 
się z nim uporać, wobec czego wezwali 
policję. 


rało się z wojowniczą dziewczyną. 
Hiller za opór władzy został skaza- 
ny na miesiąc aresztu. Onegdai przed 
sądem znalazła się jego siostra, Estera, 
którą skazamó na:dwa tygodnie aresztu. 


o której cała Łódź mówi. 


Pan W., mimo, iż ma młodą, ładną żo 
nę, od niejakiego czasu prowadził ro- 
mans z nauczycielką muzyki, panną X. 
Żona o tem naturaimie nie wiedziała, 
Panna X. mieszka przy ul. Przejazd o 
kilka domów dalej, niż państwo W. 
Pan W. miał zwyczaj wychodzenia 
na miasto ze wspomnianym już wyżśł 
psem, który także się do tego stanu rze: 
czy przyzwyczaił. 4 
Przesiadywała suka pod kontuarem 
w składzie manufaktury p. W. odwie- 
dzała z nim kupców, rejentów, komorni- 
ków it. p. 
Ubiegłej soboty pañ W. chcąc wy- 
słać do Warszawy polecony list, udała 


się na główną pocztę. Po drodze w jed-, 


nej z bram zauważyła kręcącego Się nie 
spokojnie psa. 
— Dolly! Dolly! 


Pies odszczeknął wprawdzie żonie \ 


6|swezo pana, ale nie opuścił stanowiska, 

Począ! drapać pazurami drzwi, znajdują 

ce się w bramię po prawej stronie, a pro 

wadzące wprost do jakiegoś mieszkania 
— Dolly! Chodź tu! Dollyt 


Pies myrdał ogonem, nie niszał się 


jednak z miejsca, wyjąc zlekka lecz z 
wielka żatłością. 

Pani W. domryśliła się slusznie, Że 
tam za drzwiami musi być Jej mąż, do 
którego pozostawiony w bramie pies te 
siłuje się bezskuteczułe dostać, l 

Dla pewności, zapytała przechodzą- 
cego. akurat przez bramę oc, 

— Kto tu mieszka?.- 

— Nauczycielka muzykł, X 

— A mie widział pan, wchodzi! tam 
| ktoś? 

Przed zodziną przyszedł tu jakiś pan 
w jasnem futrze z tym psem... 

Pam W. domyślając się już wszyst 
kiego, zapikała energicznie do drzwi. —- 
Po rmiejakim czasie otworzył drzwi pan 
W. w niedbale zarzuconej na ramion: 

marynarce, bez krawata... 

kn W. nie rzekłszy ami słowa, ode- 


y 


Make wszczęła: kroki rozwodo- 

— Jak się później okazało, tragedia 
arów z powodu znanego ii psów Za 
miłowania do spełniania pewnych funk- 
cii fizjologicznych. 


kręcić się niespokojnie po mieszkaniu i 
obwąchiwać z miną znawcy nogi stołów 
i krzeseł, wypuścił zo na dwór. 

To go zgubiło. 
EEE WETTYN ETRY 


Obiakany sym 
zamordował 70-letnią matkę. 
Zadał jej nożyczkami 16 ran. 


Brześć, 13 marca. 
Niezwykły, krew w żyłach mrożą- 


[cy wypadek zdarzył się przedwczoraj 


Awanturnikiem okazał się niejaki w powiecie Brzeskim. 


Hiler. Młodzian ten bvł mocno pijany i 


Wę wsi leplówka w gm. Damacze- 


stawił opór policianiowi. który skiero- wo, zamieszkiwał 30-letni Jan Domański 


wał zo do komisariatu. 

Gdy posterunkowy prowadził go 
przez ul'cę. igo koledzy dowiedzieli się 
o aresztowaniu j postanowili go odbić, 

Gromadka  młodztemiaszków  kilka= 
krotnie nacierała 
któremu z trudem udało się ich uśmie= 


rzyć. 
"Przed lokalem. III komisariatu do 
grupki tej przyłączyła się siostra przy- 


trzymanego. Esera, która rzuciła się 
w ramiona  nalicjaritowi. błagając. go, 
by uwolnił iei brata. 

Gdy ta interwencja nie pizytiosia 
żadnego rezvjtatu, Estera Miller natar- 
ła na nrrzedownika policii stojącego 
po spam komisariatu, uderzając go 


na posteruikowego, | 


| zamożny gospodarz, przebywała na do- 


żywociu jego 70-letnia matka Anna Do- 
mańska. Młody Domański był jeszcze 
kawalerem i maika prowadziła gospo- 
darstwo. 

Między mia i synem panowały jak- 
najlepsze stosunki, aż do czasu. gdy Do- 
mański zapadł na zdrowiu, dostając 
choroby nerek. 

Syn zmienił się do niepoznamia. 

Szykanował staruszkę na każi*m 
kroku, zarzucał jej niepilnowanie e 
spodarstwa, rozrzutność i t. d., lecz wy- 
rozumiała matka znosiła wszystko spu- 
kojnie, przynagłająć tylko syna do le- 
CZEWIA. 

Tymczasem choroba rozwijała sie 
szybko, aż onezdaj 


Domański przyszedł do domu ze. sto- 
doły i zaczął wyrzucać matce, że wsku- 
tek jej niedbalstwa traci maiątck. 


Gdy staruszka poczęła tłumaczyć 
się płacząc, doprowadziło ta Domań- 
skiego do szału. Porwal on leżące na 
stole nożyczki i rzucił się na staruszkę. 
Zadawał jej ostrzem rany w głowę i w 
szyję tak, że staruszka zbroczona krwia 
padła na ziemię i po kilku minutach 
zmarła. 

Po dokonaniu zbródi Dotnański z 
okrwawionemi nożycami w ręku wy- 
biegł na podwórze, gdzie szaleńca ZA” 
uważyli sąsiedzi. 

Zawiadomiono policię. 

Przybyli policjanci odebrali Domah- 
skiemu narzedzie zbrodni i związanego 
odwieźli do szpitała dla umysłowo-cho- 
rych w Brześciu. 

Przy oględzinach zamordowanej sta- 
ruszki stw'erdzono 16 ran kłótych, Za- 
danych ki przez syna nożyczkami 


| 
p 


“Tæ Dlaczego pan przestał bywać u 
Mostoméktega?.. 

-— tam za mały wybór... 

— W czem?... W ciastkach?... 

— Nie, w paltach.... 


| 
=, 


+ 


Przy kawlarnianym sfolika 


Hipek jest uż zaręczony od dwóch 
miesięcy z panną Matwiną. 
e miesiące przedślubne spę- 


, dzałi sam-na-sam w różowym budtiarze 


ramy Malwiny. 3 
| Co oni tam robili przy świetle różo- 
pac lampki, korekta! dż alba- 
em, nie wiadomo, dość, że pewnego 
Wicezoru, gdy Satek, najmłodszy braci- 
szek panny Malwiny, wszedł do budta- 
rm, colnął się natychmiast przerażony i 
parsknął głośnym śmiechem. 
Nazajutrz Hipek woła Salka na stro- 
nę i powiada do niego: 
„== Masz tit p'ęćdziesiąt groszy ù pa- 
miętaj, nikoma ami słowa! ` 
Na to Salek zwraca mu 20 groszy i 
odpowiada. | kad 
— Pan mi dał o 20 groszy zadużo... 
Biore tylko 30 — od wszystkich. 
LJ 


te] 


Na rom stot jakiś ubogi żydck 4 2e- 
frze. — Wyciąga rękę i prosi błagal- 
tym głosem: ? 

— Mój szanowny, łaskawy panie... 
Mam chorą żonę ft drobzefń.. Dai pan 
ślepemu człowiekowi dziesięć groszy... 

Przechodzień patrzy mu prosto w 


YS. 
Pan jest ślepy?... Przecież pan widzi 
a! prawe okol. 
ebrak stę niecierpliwi: 
— Wielki interes!... To dal pan pięć 
broSZY i iuŻ!... 
AM 


„ Późną nocą ma Gdańskiej ulicy mło- 
dzieniec jakiś, odziany w płaszcz podróż 
ny, zatrzymuję pierwszego - lepszego 
przechodnia i pyta: 

— Przepraszam pana, czy pan jest 
odzianinem ?.... 

— Od dziesięciu tat mieszkam w Ło- 
dzi — odpowiada zatrzymany. 

— Doskorałe... Czy mógłby mi pan 
wskazać najkrótszą drogę do dworca 
wiedeńskiego ?... 

— Niestety... Nie wiem... 
| — Od dziesięciu lat mieszka pan w 
£odzi i nie zna pan najkrótszej drogi na 
dworzec ?... 

— Nie... Ja proszę pana bvłem szofe= 
EDI... 


À „7 ry) 
* Pipman dowiedział się, że żona go 
zdradza. Udał się więc do prywatnego 
detektywa. 

— Mam dla pana zlecenie... Pan mutsi 
śledzić moją: żonę... Ona mnie zdradza... 
Proszę mite zawiadomić natychniiast, 
zdy pan się czegoś dowie... i 

Nazajutrz detektyw przychodzi do 
cabinętu Pipmana. 

— Już wiem wszystko... — rzekł de- 
tektyw. — Wczoraj widziałem pafiską 
żonę z niejakim panem Szternem.. We- 
szli do hotelu... 

— No. co z tego?... To nic nie jest — 
odrzekił spokoinie Pipman. 

-= Jakto nic nie jest?... — oburzył 
słę detektyw — oboje weszli do hotelu, 


EXPRESS WIECZORNI. 
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Walke z wszami i piuskwami 
w hotelach, pensjonatach i wszystkich lokalach pu- 
blicznych podjał p. minister Składkowski. 


Mo walki fei obok p. minisfra winno sfanąć cale społeczeństwo. 


Łódź, 14 marca. 
Pan minister Składkowski ostatnio 
bardzo wiele podróżował. 


prowincjonalnych, 
I pan minister był wprost przerażo- 
ny wynikiem swych obserwacji. 


| we okólniki w sprawie przyjniowania 


Objeżdżał prowincje, zwiedzał sią- 
rostwa, urzędy wojewódzkie, spraw- 
dzał sprawność policji, przyglądał się 
zbliska prowincjonalnemu życiu. 

Skutkiem tych nagłych, niespodzie- 
wanych wizyt kilku urzędników wyle- 
ciało ze swych stanowisk, rozesłano no 


Wszędzie brud, nieczystości, btak 
podstawowych urządzeń higienicznych, 
jedna wielka stajnia Augiasza. 


Pozornie wszędzie panuje wzorowa 
czystość, 

Ulice starannie wymiecione, jezdnie 
oczyszczone, ale już na podwórkach 
cuchnie ekskrementami, a na schodach 
wygląda conajmniej jak za kulisami pod 
rzędnego cyfku. 

Pan minister obrał jako punkt swych 
obserwacji H s 

prowincionalue kotele‘ 


i stwierdził, że są one siedliskiem za- 


interesantów w urzędach, zmienił się 
stosunek włądz do obywateli. 

Ale pan minister, jako zawodowy 
lekarz, zwrócił jeszcze uwagę na inną 
dziedzinę naszego prowincjonalnego ży 
cia. 

Zainteresował go 
stan higieniczny miast i miasteczek 


FRAKU a 


Płatnik: Czy zastałem tego pana, któ 


ty inkasuje podatkii.. — Ile kosztuje ltr mleka? « 


Urzędnik: Żałuję bardzo, ale nieęmaj  — 40 groszy. 
go, wyszedł... | — A wczorał 
Płatnik: Doskonałe... A kiędy znowul — Mogę panu zrobić za 20 groszy też 


nie będzie go w biurze ?... 


Skradziony ojciec. 
Miezamowiia hisioria ze spadkiem amerykańskim. 


Gdaka niema, a tymczasem młode „gdaczęta* „gdaczą* 


f |bie upodobał Warszawę i wesołe w iej 
W czasie wielkiej wojny etropceiskiej życie, że wyjazd ponowny na wieś nie 
zginął na froncie ochotnik armji amery- |uśmiechał mu się, Mimo to zabrano oj- 
kańskiej, Franciszek Gdak, rodem z lu- ca po uczcie w samochód i kałwakadą 
belskiego. Przed kilku miesiącami ro-|udano się na dworzec kolejowy. Gdy 
dzina Gdaków otrzymała niespodzianie | inż Syn Antoni kupił dia wszystkich bi- 
zawiadomienie, że rząd Stanów Zjedno |lety i biegnie do gromady, okazuje się, 
czonych przesyła rodzicom  poległego,że ojca niema. „Pęwnikiem wieźli już 
Gdaka, tytułem odszkodowania za syna |do. wagonu“ — pomyślął i pobiegł na pe 
10.000 dolarów. ron z krewniakami. Szukaiją po wago- 
Łatwo sobie wyobrazić KAY: i nie mogą odnaleźć ojca. Pociąg 


Z Warszawy donoszą: 


jakie powstało w rodzinie Gdaków, |ruszył i nie byio już innej rady, iak tyl- 
spokojnie pędzących żywot w £acisz- |ko jechać. 
nej wsi lubelskiej „Wielki spadek“ po Dopiero po powrocie do domu zorjen 
synu i bracie obudził wielkie nadzieje ultowali się Gdakowie, że „stary“ zrobił 
wszystkich członków rodziny, którzy |  kawał* i że jest te podstępna robota sy 
płanowaii sobie z psobna, że każdemu|ną Ludwika, który staremu „skotłował 
„Coś z tego skapnie“. Ojciec, 75-letni Wa|głowę i chce pozostałych członków ro- 
wrzyiiec Gdak, jako ten. na którego reldziny wystrychnąć na dudków. Gdy 
ze mialy być wypłacone pieniądze, stał |uprzytommiono sobie, co znaczą tysiące 
się odtąd naiszanowniejszą osobą w ro-|dalarów, postanowioro wyrwać starego 
dzinie. Dogadzano mu, schlebiano. Anilz obięć zachłannego Ludwika i w tym 
się stary spodziewał, że tyle było ukry|celu przybyła do Warszawy nowa wy 
tej w sercach dobroci dla niego. Jakby |prawa „po ojca”. Tu spotkali się z no- 
inni, z nieba zesłani ludzie. miód tylkcjwą niespodzianką. Ojca w mieszkaniu 
w ustach mający. Ludwika Gdaka nie zastali. Oświad- 
Nadszedł wreszcie upragniony ter-|czono wysłańcom wiejskim. Że „prze- 
min odbioru w Warszawie pieniędzy. |cież ojciec z wami pojecha!* i dano do 
Ponieważ starego do tak wielkiego mia=|zrozumienia. że coś się musłało stać ze 
sta nie można puścić samego. wybrała 'staryrm. i 
się z nim cała rodzina, między innemi i Inaczej to wszystko wymiarkował 
syn ze wsi, Antoni, i jero żona, i jakiś | sobie syn Antoni i traktując całą historię 
krewny. Wszyscy zjechali do drugiego jako chęć podstępnego usunięcia go od 
syna, zamieszkałego w Warszawie przy | udziału w spadku amerykańskim — zgło 
ul, Chmielnej 104, Ludwika Gdaka, Ugo!sił skargę do prokuratora w Lublinie ra 
szczono się familijiie i wszczęto zabiegi |postępowanie brata Ludwika, zamiesz- 
tu i owdzię, byle prędzej odebrać do-l katego w Warszawie, z żądaniem roztó- 
laury. Okazało się jednak, że częgóś tamjczenia przymitsówei opieki nad „spad- 
przy formalnościach jeszcze zabrakło ilkiem amerykańskim“. a tem samem za- 
że na razie stary (idak może otrzymać |bezpieczenia interesów pozostałej ro- 


raźliwych chorób, wylęgarnią pluskiew 
i najęroźniejszych epidemii. 

— Na kurytarzu — powiada pan ml. 
nister — leży aksamitny chodnik, ale 
brak najniezbędniejszych ubikacji... 

I to jest nietylko symbol brudu i za- 
niedbania, lecz zarazem „Signum tempo- 
ris“ naszych czasów. 

Powierzchowny blichtr daje się zau- 
ważyć nietylko w prowincjonalnych ho 
telach. Ę 

Spotkać się znim można. 

w każdym kalu. publicznem, 
w każdym domu, ra ulicy, bał — ży: 
wym dowodem tego jest nawet czło- 
wiek spółczesiiy, 
noszący lakierki i jednocześnie brudną 
husteczkę w kieszeni, 

A ile pań na dascingu zakrywa je- 
dwabną pończoszeą brudu? nogi? 

llu panów ukrywa pod białemi ręka 
wiczkami niemyte ręce? 

Aie porzućmy symbol : przejdźmy 
do rzeczywistości. 

W hotelach naszych paruje niemo 
żliwy brud. 

Z odrapanych ścian zwisa gęsta sieć 
pajęczyny. 

W łóżkach gnieżdżą się całe stada 
pluskiew. s 
| Na kurytarzach, pod chodnikami — 
i pełno kurzu. 

Meble zapłuskwione. 
ranki. 

Brak prymitywnych urządzeń higje- 
nicznych. 

I właśnie w zakładzie, gdzie publicz 


Cuchnące fi- 


kosztowało tylko 351.. | ność zmienia się niemal codziennie, skąd 


zarąza może być przeniesiona 
do wszystkich zakątków kraju. 

Pan minister wydał już w tej spra= 
wie odpowiedni okólnik, nawołując spo- 
łeczeństwo do energicznej walki z wro 
giem ludzkości — brudem! 

Mamy wygórowane pretensje do eù- 
ropeizacji, staramy się o nadanie ma- 
‘stu wyglądu możliwie naibardziej euro 
pejskiego, wprowadzamy inowacje na 
| miarę wiełkoświatową, 
jw dyskusji na temat liczników telefoni. 
|czwych powołajemy się na takie autorye 
tety. geograficzne jak Paryż, Londym, 

NeweYork, Wiedeń i Budapeszt, 

a w hotelach panuje niemożliwy brud? 
Czy to nie Śmiesznie wygłąda?... 
Analfabeta nie może przecież rozpo” 

cząć swej nauki od studjowania Kanta, 

Nietschego lub Spinozy. 

Trzeba najpierw nauczyć się czytać! 
Poznać alfabet! 

Pierwszą literą w tym aliabacie jest 
walka z pluskwami! = Str. = 
aaa n aa PZOTAATE DRZE TTE RZE TYN OP REA 


Gazy trujące narzędziem 
egzekupji. 
Przy ich pomocy straconę 
słonia w paryskim ogro 
dzie zoologicznym. 


W paryskim ogrodzie zoologicznym 
dokonano osobliwej czzekucii na ogrow 
nym słoniu afrykańskim Gaspardzie. 

Olbrzym ten, posiadający przepysz= 
ne kły. stał się postrachem ogrodu. To- 
warzyszy swej niewoli walił olbrzymią 
trabą, wywoływał stałe awantury w 
kladce. Nawet z młodą małżonką ob- 
chodził się tak brutalnie, iż zachodziła 
obawa, iż ta zdechnie. 

Na domiar złego, olbrzym Gaspard 
złamał rękę swemu opiekunowi i wo: 
|bec służby zachowywał się zaczepnie. 


Z Z Z Z W O O O R W 


wzięt jeden pokój i spędził tam razem |żaliczkę w sumie 300 dol. Zaliczkę tę jdziny. Zapadł więc na słonia wyrok 


o 


dwie godzirry!... 

— Wszystko bardzo dobrze!... — od 
powiada Pipman, — Ale na to ja pana 
poirzebowałem?... Przecież ze Sziet- 
uam fa ła ją p złapałem pół raku +=nu! 


odebrano i postanowiono na naradzie, że 


Jax się awantura spadkówa skończy 


ojciec wróci z synem Antonim na wieś |— trudno w tej chwili, przewidzieć. Na 


po dodatkowe dokumenty. 


razie władze sądowo - śledcze zarzadzi- 


śmierci. 
Egzekucii dokonano przy pomocy 
trujących zazów. 


Tymczasem staruszek, goszczonyjły dochodzenie. Gdakowie zaś w dal- | 


Go, Nie upłyneło pięć minut, a potężnę 
ntzez drugiego syna Ludwika, tak so-lszyin. ciągu... gdacza 


cielsko zwaliło się martwe na ziemię 


: R" 


olana primabaleriny. 
z powodu kartki z 


Akcja „moralnego czyszczenia” Bu- 
kpesztu, trwa w dalszym ciągu. Po- 
walki zasiane jest gruzami posągów; 
fenus Milońskiej i inych równie anty- 
tnych mieszkańców Olimpu. 
i Ostatnio przedmiotem ataku policji 
taty się... kolana primabzleriny budape 
teńskie] opery państw. Nie irytowały 
re wprawdzie w niczem abonentów. 0- 
owych, tembardziej, że dzisiejsza ho 
kobieca umożliwia wszystkin prze- 
iom na ulicy bliższe zaznajomienie 
l z kolanami niewieściemi... Według je- 
bak organów policyjnych w Budape- 
«cie, fotografowane kolana mają o wie= 
+ większą siłę suggestywną aniżeli 
i natura. | dlatego fogtogratla primaba- 
riny z odsłoniętem kołanem: wysta- 
tona na wystawie, uległa nmieubłaga- 
Bj konfiskacie. 

Ponieważ jednak nie wszystkie „na- 
bci“ wystawamne bywają na widok pu- 
liczny i niekiedy kryją się one w cze- 
iŚciach nędznych szuflad pokątnych 
klepików, więc policja budapeszteńska 
przanizowała armię prywatnych de- 
tktywów, którzy udając cichych miłoś- 
ików pornografii wmdzierają się do skle- 

w pod pozorną chęcią nabycia ja- 

ś „nagiej kobiety“, 
bżądaną zdobycz, „robią porządek", 


a. Ot Mm we maz "ok m 


Walka z nagością w Budaneszcie. 


„JEŻ 


— Zamach samobójczy 
aktem kobiecym. 


Ofiarą takich zamaskowanych de- 


tektywów padła onegdaj pewna trafikan +58 

mi 2] 
Ziawili się u niej dwaj elegancey pa- | Rau 
nowieę j zażądali kartek z aktami kobie- | 688 


tka, wdowa po wysokim urzędnik 


cymi. fTraiikantka wyciągnęła z głębi 


jakiejś szuflady. żądany towar i podała HQ 
Ci wówczas odkryli | sg 
przyłbicę, przyznali się do roli detekty- |% 


go przybyłym. 


wów, skontiskował: karty i wnieśli skar 
ge do policji, która skazała trafikantkę 
na zapłacenie 89 pengo kary. Przera- 


Żona wdowa tak wzięła sobie całą spra | 


wę do serca, że usiłoawła wyskoczyć Z 
okna 3-go piętra na bruk. Z trudnością 
ocalano ją od tego samobójstwa. 

W dniu wczorajszym sensację zbi- 
dził na ulicach Budapesztu osobliwy p3- 
chód, Oto właściciel jednego ze sklepów 
galanteryjnych wraz ze swymi subjek- 
tami nieśli z pompą przez ulice skonfi- 
skowane przez kontrolę obyczajowa 
gipsowe posążki Prometeusza, Europy 
i Salonie, 


Sędzia policyjny, do którego przy- 


niesiono ów „towar“ określony przez] 


organa kontrolne jako „niebezpieczny 
obyczajowo dla młodzieży”, po długim 


namyśle uwolnił kupca od kary, lecz po- 


a znalazłszy jlecił mu, aby usunął ze swej wystawv |$ 
|Prometeusza, Europę i Salome. 


Ucieczka trzynastu małp, 


które stanowiły w cyrku zespół jazz-bandowy 


Dzielnika londyńska Nottine Hill sta- 

się w tych dniach widownią niezwy- 
łego połowamia na... małpy. Trzynaś- 
je malp, należących do właściciela 
yrku, zmyliwszy  czujrość dozorców 
rafi z klatki, rozbiegając się po uli- 
ach. 

Jedna z małp wpadła do sklepu ze 
łodyczami i tak się obiadła czekolady. 
e w błogim wypoczynku dała się wziąć 
ez oporu, Inna zjawiła się w pokoju jä- 
lalnym jednego z domów okolicznycii 
|została schwytana w chwili, gdy za- 
data przekąski. rzucone w popłochu 
ia podłodze przez gospodynię. 

Trzecia sama wróciła do klatki, cała 
mazana sadzami, Cztery ikryły się w 
uagazynach stacji kolejowej. 

Pracownicy kolejowi starali się róż- 
temi sposobami wydostać je z ciem- 
iej sutetyny, lecz bezskutecznie. Siatki, 
łarzucone na małpy zostały pogryzio- 
K į podziurawione. Żywności w maga- 
vynach nie brakowało, to też małpom 
tie pilno było porzucać wygodne schro- 
nisko. 


W nocy, gdy się uciszyło, wyszły na 
spacer do pobliskiego sklepu, gdzie po- 
zrzucały towary z półek, narobiły dużo 
szkody j wróciły do magazynu, 

Następnej nocy polowano na nie w 
tym samym sklepie, lecz już się tam 
wiecej mie pojawiły. Ostatecznie po 
kiłku dniach, miały dość zabawy i same 
wróciły do cyrku, gdzie tworzą or- 
kistre jazz-bandową. 


Smierć 5 narciarzy 
w Szwaigarii, 


Berno Szwałcarskie, 13 marca. 
Wczoraj w pobliżu dolizy Samuau w 
Alpach spadła olbrzymia lawina śnież- 
na, szerokości 300 metrów, zasypując 
5 sportowców, którzy wybrali się w 


Alpy na nartach. Z pod ściegu wydoby- 
to już *ylko trupy. 


WILLIAM SLING. 


SE 
Tajemnica d-ra Wilimota. 


(SPOWIEDŹ KRYMINALNEGO PRZESTĘPCY). 
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| «= Czy dawno jest już Pan bez za- 
icia? — zapytała uprzejmie dama. 

— Już przeszło miesiąc — skłamałem 
bez zażenowania. — W ciągu tego czasu 
wydałem już wszystkie moje oszczędiio- 
Ki.. Zostałem bez grosza... 

'  — Biedny.. 

Spojrzała na mnie z tak wielkiem 
współczuciem, że aż mi się wstyd zro- 
biło. 

Przecież dopiero ubiegłej nocy okra- 
dłem ją, zabierając wszystko, a teraz 
staram się jeszcze wzbudzić w niej li- 
tość. Zdawałem sobie sprawę z tego, że 
postępuję podle, ale w duszy pomyśla- 
tem, że jeżeli jestem łotrem, to jej towa- 
rzysz jest stokroć gorszy ode mnie. 
| — Czy nie moglibyśmy mu pomóc, 
Karolu? — zapytała, zwracając się do 
swego towarzysza. 

Spojrzałem na niego z drżeniem Sèr- 
ca — teraz musiał się przecież zdradzić. 
Lecz omyliłem się, 


Jego blada, spokojna twarz wcale się 
nie zmieniła. 

— No... nie wiem — odrzekł nicchę- 
tnie i nagle zwrócił się do mnie z pyta- 
niem: — Czy umie się pan obchodzić z 
końmi? 

— Oczywiście — odrzekłem — by- 
łem swego czasu dżokiejem i woźnicą. 

Tym razem nie skłamałem, choć od 
tego czasu mego życia minęło już bardzo 
wiele lat. 

— Poszukuję właśnie ujeżdżacza — 
ciągnął dalej takim samym głosem. — 
Jeżeli chce pan objąć tę posadę, proszę 
się do mnie zgłosić... dziś wieczorem. == 
Mieszkam obok, pierwsza wilła na lewo. 

Wskazał mi ręką kierunek, gdzie sta- 
ła jego willa, lecz byłem taki oszołomio- 
ny szybkiem załatwieniem sprawy i no- 
wą moja posadą, że nie słyszałem, co do 
mnie mówiono. | 


Nic pożegnawszy się ze mną, poszli|czem w jego stajni. 


dalej, pozostawiajac mnie samego, i pier- 


„ZXPRESS_WIECZORNY”. 
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Z OBJĘC GRZECHU 


potrafiła wyrwać aktorkę kabaretową wielka 
miłość i umiłowanie idei, którą było 


ODZYSKANIE OJCZYZNY 


utraconej przed tysiącami lat. 
Akcja żywiołowa rozgrywa się na tle prze- 
pięknych 


WIDOKÓW PALESTYNY 


Oto jądro najwspanialszego tiluu 1827, 


STUDNIA JAKÓBA 


osnutego podług ostatniej 
powieściopisarza 


PIERRE BENOIT, 


która wywołała niedawno otbrzymie poruszee 
nie w świecie literackim I politycznym, 
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(ŚwiskmiGżkm (AS na 
Fałszywa księżniczka rosyjska 


zmistyfikowała całe miasto amerykańskie. 


Do iednego z pierwszorzędnych ho- Nie byla oma bowiem żadną Księżnia 
tei w a pe Sianach Zjednoczo-|czką, lecz córką adwokata z Nowtzo 


nych, zajechała młoda panienka. Jorku i vt 
Hotelarz był nieco zakłopotany ta-|  Myśł oszustwa podszepnęła jej sen- 
kim gościem — lecz gdy dziewczynka | sacyjna książka, opisująca dzieje ary= 
wymiówiła swe nazwisko: księżniczka | stokracji rosyjskiej na wygnaniu, ; 
Olga Teodorówna Anska, prysła jego œ| Pomystowa dziewczynka, umie a 
bojętność i oddał młodej dziewczynie do | zresztą zaledwie kilka słów po rosyjsku 
użytku najpiękniejszy apartament. 
„Księżniczka powiedziała szczerze, 


że nie ma czem płocić, bo przyłyła wła- 
śnie z Bolszewii i szuka w Newark | runki 4 miała rż "wody koningin 
swych krewnyci. Z żałem wracała do domu 


Hotelarz obiecał jej pomoc. 1. 

I odtąd w kilku pismach ammtrykań- 
skich poczęły pojawiać się ogłoszenia: 
jogo Rene OWC 
korzystam z gościnności rwszorzęd- 
o tool „Glibe* w Newark — księ-|wa tragedja małżeńska. Znany kupiec — 
żniczka Olga Teodorówna. _ |Ratzław od dłuższego czasu zaniedbywał 

Gospodarz więc umiał wyciągnąć |swą małżonkę i utrzymywał stosunki z ~ 
zysk ze swej uprzejmości — miał dobrą |divą kabaretową. Małżonka Ratzlawa,' 
reklamę. Po dwu tygodniach zgłosiła |dowiedziawszy się o tem, zamordowała; 
się zamiast krewnych policja i zaopic-'swega męża, poczem oddała się w ręce 
koważła się dziewczynką. policji. 


E AAAA 


Krwawy dramat małżeński. 


Dziś rozegrała się w Berlinie krwa= 


wszy raz w życiu popełniłem nietakt, za-|sekwencje = narazie nie obckodziły 
pominając podziękować za okazaną mi|mnie wcale. " 
przysługę. CE 

Długo stałem na tem miejscu, patrząc 
w ślad za nimi. Nie mogłem zrozumieć 
tego człowieka. 


Jedno z dwojga było pewne: albo on 
zagrał cudownie swą rolę, albo rzeczy- 
wiście mnie nie poznał. To drugie, przy- 
puszczam, było pewniejsze i to mnie wła 
śnie najbardziej zabolało. 


Zanik pamięci wskazywał na brak 
doświadczenia w dziedzinie jego pracy 
zawodowej, co wydawało mi się dziw- 
rem, tem bardziej, że uważałem go za 
najzdolniejszego złodzieja, sądząc z noc- wszej okazji, by zapoznać się dokładnie 
nego występu, przedewszystkiem z przeszłością moje- 

Było to dla mnie zagadką, którą po-|go nowego chlebodawcy. 
stanowiłem rozwiązać za wszelką cenę, — Z panem bardzo łatwo dojść do 
choćby kosztem odłożenia na pewien |łąadu — uświadamiał mnie staruszek, pa- 
czas istotnej mojej pracy. lac fajkę — w całej okolicy nie znajdzie 

Liczyłem się z tem, że Sytuacja moja pan lepszego człowieka, no, a o panience 
nie będzie zupełnie bezpieczna, lecz mi-|"iema co zadać... To poprostu anioł... 
mo to postanowienia swego nie zmieni-| -~ Pan ma na myśli tę damę, z którą 
łem. jest zaręczony?.. — zapytałem minio- 

Człowiek ten zaciekawił mnie do te- | !odem. niby bez zainteresowania. — 
zo stopnia, że o żadnych skrupułach nie | na pewnie mieszka w tym domu, AA 
mogło być mowy. popełniono ostatnio kradzież, prawda Pa 
7 — Tak, tak, to ta sama! — potwier= 

Dążyłem w tej chwili tylko do jedne- | qzię John, potakując głową. — Panna 
go celu — zostać jaknajprędzej posługa- | Harrison jest jedyną kobietą, godną ua- 
; SZEgO PANA. 


ROZDZIAŁ II. 


m? za 


Zagadka się gmatwa. 


Tego samego wieczoru przyjąłem 
proponowaną mi posadę w stajni Karola 
Godarda. 

Stary woźnica, który miał mnie za- 
poznać z moimi nowymi obowiązkami, 
był ogromnie miłym staruszkiem, a przy- 
tem wielkim gadułą, lubiącym, aby go 
słuchano z wielkiem zaciekawieniem. 

Oczywiście, że skorzystałem z piet- 


Mozące wyniknąć z tego kroku kon- ED, ©, 1.) 


pki „ 


—— 


—— 


alące sanatorja. 


Kuracja na petnem morzu dla suchotników 


i nerwowo chorych. 


"m—u—— m 


Nowe metody leczenia prof Bernarda i dr, Loir'a. 


| Spór, czy powietrze morskie jest ko- 

| zystne czy też szkodliwe dla suchotmi- 

i ków — jest niemal tak dawny, jak szi- 

ka lekarska. Hippokrates: Aretus. Pli- 

ius : Cycero wypowiadają się o właści 

wościach leczniczych powietrza morskie 

«wo częściowo potakująco. cześciowo 
mzecząco. 


Spór ten ciągnie se przez całe dzieje 
medycyny i jeszcze dziś widzimy. że 
jeden lekarz wysyła swego tuberkulicz- 
nego pacienta nad morze, zaś drugi jedy 
nie w pobycie w kiimacie górskim dopa- 
| truje się skutków zbawiennych. 


Wiefką zasługę rozpatrzenia tych roz 

| bieżnych tez ze stanowiska czysto lite- 

rackiezo ma Słostrzenicc Pasteura, dr. 

Lar, który jako dyrektor: mstytirtu oce- 

i atograficznego w La Havre, szczegóło- 
d wb zajął się tym problematem. 


|  . Doszedł on do wniosku, że należy 
$ciśle odróżnić oddziaływanie z jednej 
strony klimatu nadbrzeżnego, z ud 
strony powietrza na pelnemm morzu. — 
A dalej, że prawdziwa „ihalasso-terapia' 
mie polega na mniej czy więcej dlugim 
pobycie w Nizzy czy M „a na 
| przebywaniu przez jakiś czas pod wpły 
wem czystej atmosfery oceamicznej. 


| Jakie czynniki wpływają na różnicę 
między klimatem nadbrzeżnym a peio- 
morskim? I dalej: o le te czynniki ko- 
rzystnie wzgiędnie ujemnie wpływała na 
tuberkulozę ? 


Że klimat MEROE A dodatnio wply 
wa na ewolucję przebiegu choroby płuc 
nej — io fakt w medycynie dawno roz- 

poznany. Ale są tu konieczne pewne 
przesłanki, z trudemi tylko dające się 
zrealizować, Chory, któremi wyznaczo 
no nowrre_ miejsce pobytu nad Bałtykiem |" 
Morzem Północnem czy na Riverze — 
nie może absolutnie zmiiemiać miejscowo 

|  ś6ł, w której się łóczy. Miejscowość X 
iest bowiizm doskonałą dia suchotników 
a oddalona tylko o 2 kilornetry miejsco- 
wość Z. wieke szkodłiwa. 
wiem niema nic. bardziej zmiennego, jak | 


cjentów na 3 miesiace na pełne morze. 
Osiągnięte rezultaty określił on nastę 
plijąco: gorączka znika jutż po krótkim 
czasie, krwotoki ustają, krażemie krwi 
zostaje Silnie, podniecone, sen jest głęb- 
szy, oddech regularniejszy. Katary 
przeziębienia, megące przybrać katastro 
falmy charakter dla suchotników, pod- 
cząs.przejazdu po morzu wcale nie Wy- 
stępują. Ponadto psycholociczne wzglę- 
dy korzystnie oddziaływują na przebieg 
kuracji: chory jest zolowany w zupeł- 
mie nowej sferze i poza kontaktem z do- 
tychczasowymi kłopotami, zabowiąza- 
mami i t. d. Musi on nolens-volens wieść 
życie niemal wegetatywne — co dla su- 
chomika jest jednym z najważniejszych 
warimików dojścia do zdrowia. 
Osiągnięte rezultaty skłoniły prof. 
Bernarda i doktora Loir'a do przystąpie 
nia do budowy pływałących sanatoriów. 
Ponieważ jednak głównym wroziem 
tych samatorjów byłaby choroba mor- 
ska, musiałyby okręty, stanowiące ta- 
kie samatorjum, być specjalnie budowa 


ne. A więc szerokie, conajmniej 7000 to- 
nowe, powoli pływającę, o obszernych 
kabmach, zaosatrzonych w doskonałą 
wentylację i pokładach. chrónionych 
przed wiatrem. Jako niyjodpowiedniejsze 
tury określają projckto tawcy tych sana- 
torjów: z Bordeaux do południowej 
Ameryki. z Marsylii do Tahiti, z Anglj 
do Australii. 

Ale — zdaniem obu lekarzy — nie- 
tylko choroby płucne na pełnem morzu 
będą najwłaściwiej leczone: kuracje 
„pełnomorska”* świetnie podziała rów- 
nież i na neurastenię przepracowanie, 
nerwowa dyspepsię pewne formy bez- 
krwistości i choroby gruczołów. Zatem 
planują dwa rodzaje sanatorjów: jedne 
dta suchotników, a inne — o mniej Ścis- 
łej dyscypiimie — dla pacjentów, cierpią 
cych na inne choroby. 

Należy się zatem spodziewać, że nie- 
bawem powstanie szereg takich „pływa 
iących samatorjów*, na których część 
ludzkości odzyskiwać bedzie zachwiane 
zdrowie. 


Dziesięć strzałów—trzy trupy 


Niewierny przyjacieł zawiedziona przyjaciółka 
1 przypadkowa ofiara szofer. 


W jednej z najbardziej wytwornych 
dzielnic Berlitna popełndła przed kiku 
amami mioda. elegancka kubnsta z tak 
zwatego „dobrego towarzystwa” mor- 
derstwo, spowedowame zazdrością i roz 
paczaą. 

Pani Emiaj Bendi, właścolelka duże 
A domu w Berlinie, zakochała się w dy 

ekterze iabryki, Jerzym Grau. 


Stosuntk miłosny trwał dłuższy czas 
a zakochana nalegała, aby zakończyć “o 
małżeństwem. 

Na takie postanowienie nie mógł się 
zdecydować fabrykant i zerwal stosun- 


Naogół bo-!ki ze swa Moesen REYBONKA Za- 


wiedziona w swych nadziełach, postano 
wila wywrzeć zemstę na niewierym. 

Uzbrojona w dwa rewolwery, czato- 
wała całą noc przed willą Graua, wie- 
dząc, iż wczesnym rankiem opuszcza on 
nileszkanie, 

Około 7-mej rano, zajechał samochód 
mający odwieźć fabrykanta do biura. 

Narz z za rogu domu wybiegła Bien- 
dlówa i dała 8 strzałów, zabijając na 
miejscu szofera i raniąc śmiertelnie 
Gram. 

Widząc dwie ofiary, pławiące się we 
krwi, skierowała do siebie tufe rewolwe 
ru i padła na ziemię przeszyta dwiema 
kulant. 


FGszmzdność RE: 


ALTAI 


Booli duga 


sprawia wiele Mobot 
amerykańskim towarzy: 
stwom kolerowvr. 


Dotychczas był w Stanach Zjedno- 
czonych taki zwyczał, że prezyden 
Ięzpłitej, wdając się w podroż po krau 
wynajnował pociąg nadzwyczajny. 2 
sypialnią, dalma salonem | przedziała- 


| ke osób towarzyszących. Ale obec- 


nun EE M Z ZZ, Z. PZ ZE ZZ NE 


prezydent, p. Coolidge. jest zadany Z 
oszczędności. Postanowił więc odstąpić 
od tego kosztownego zwyczaja, nieno- 
trzebnie obciążającego listę wydatków 
prezydialnych | przy najbliższej podtó- 
ży kupt dla siebie, dla swej żony ;.kiłku 
panów ze świty i dia slużby. zwvczajił 
bilety pasażerskie. 

Publiczność podróżująca była za- 
chwycona. że nicże jeść razeni z prezy- 
dentem w wagonie restauracyjnym i Że 
rozmawia z miin, jak z każdym innym. 
Prezydent także lubł ię popu ląrność. 

Ale towarzystwom kole: że'aznych 
mniej się to podobało. Trudna rada: każ 
demu wolno kupić hilet ; łechać, gdzie 
mu się podoba. Najp'erw więc oświad- 
czyły dytckcie. żę nie biorą odpowie- 
dzialności za bezpieczeństwo osobiste 
prezydenta. Nie pomozte: prezydent! nie 
podzielał tych obaw. Projekt pllarowa- 
nia gratis prezydentowi pociągu własne 
zo, nie był wykońałny, porieweż prawa 
amerykańskie zabraniają surowo wyda- 
wania. komukolwi tek; biletów gratiso= 
wych. Starano się więc obejść tym Spo- 
sobem prawo. że pociąg prezydenta nie 
będzie się nazywał: nadzwyczajny, tyl- 
ko poprzedzający (pociągi pośpieszne). 
A świta może sobie kupić -bilety zwy» 
czajne. JE. 

Pomysł zręczny, ale nie wynagradza 
kosztów pociągu nadzwyczajnego, clioć 
przemianowanego na poprzedzający 


Gdzie odbędzie się 
kongres sionistyczny. 


Lwów, ! marea 
Żydowska agencia telegr. dowiadułe 
sie, że wszechświatowa egzekutywa sio 
ulstyczna nchwafła przesłać sionstycz 
nem komitetowi wykonawczemu wnio 
sek w sprawie zwołania w mies. wrze- 
Śniu r. b. 15 kongresu sjonistycznego. 


Kongres ma się odbyć w łednem z mäst 
środkowej DE 


klimat nadmorski. Specjalnie te miejsco | SEE 


wości, które narażone są: na nagłe zmia- 
my temperatury i œsnienia powietrza, 
mogą wywołać skutek wręcz przeciw- 
my od zamierzonego — poxorszyć zna-ę 


cznie stan zdrowia pacienta. 4 


Całkiem inaczej ma się z klimatem 
na pełnem morzu. Dr. Loir odbył się sze 
reg podróży z Lizbony do Rio de Janeiro 


i poczynił szereg interesiijacych obser- |. 


wacji: że różnice temperatutv między 
dniem i nocą walrają się najwyżej o 4 Go 
5 stopni że stan wilgoci atmosfery jest 
niezwykle stały; że w pewnych okre- 
sach pory roku mgły na pełniem morzu 
są zupełnie nieznańe; że wiatry wystę-= 
pują z wielką regtlarnością i nagłe roz- 
pętamie się wichur — tak często nad wy 
brzeżem — występuje bardzo rzadko; 
_ wreszcie — jako najważniejszy wzgląd 
 — że powietrze ma pełnem morzu jest 
absolttnie czyste, absolutnie wołne od 
mikrobów, a ponadto doskonale: przepu- 
| szcza promrenie ultra-ttoletowe. 


| Dr. Loir rozprawia się: stanowczo z 
= zarzutem, jaki by tej diagnozie postawić 
można było, a mianowicie że między że- 
glarzami suchoty niemniej pochłaniają 
ofiar jak między mieszkańcami stalegó 
| iadu. Dr. Loir tłumaczy to tem. że mary 
narz z pośród wszystkich robotników 
wiedzie najbardziej niezdrowy i najbar- 
dziej wyczerpujący tryb życia: od świtu 
do nocy pracując, monotonnie się odży- 
i wiając. śpi w ciasnej kajucie. zawierają- 
cej przeciętnie czwartą część tej ilości 
___ powietrza, jakiej pluca jego potrzebują; 
ponadto jest często ałkohófikiem i cho- 
rym wenerycznie, co organizm jego czy 
ni podatniełszym dla wszelkiego rodza- 
ja schorzeń. 
Opierając 
dach d-ra Loir'a, uczynił jeden ze zna; 
komitszych specjalistów chorób  płuc- 
nych Paryża, profesor dr. Leon Berna” 
praktyczną próbę. Starannie wybraws 
uxret. pore roku į turę, wysłał kire i 


się. na powyższych wywo! 
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' ubiegłym tygodniu odbył się w Warszawie pogrzeb głośnego pisarza rosyłskiego. $. p. Michała Piotrowicza Arcv- 
„szewa. — Fotografia nasza przedstawia kondukt pogrzebowy z duchowieństwem prawosławnem na czele, 


Inauguracja sezonu footbalowego w Łodzi. 
Ł. K. S.—G. M. S. 5:1 (2:1). 


Zasłużone zwycięstwo exm strza. 


TAPE LE HI 


g DAE "uk - 


Słaba gra męskiej reprezentacji Łodzi, która po tej 
próbie zostanie zreorganizowana według projektu po= 
danego przed dwoma tygodniami w „Expressie*. 


Siatkówka i koszykówka. 


Łódź, 14 marca. | 
Pod dobrem! auspicjami rozpoczął 


Łódzki Klub Sportowy sezon footbała- | G- M- S. rewanżuje się szybko ładnie | 


wy. = Wymarzoia pogoda wiosenna, 
zapełniona widownia, sute zwycięstwo i 
niezły zysk — oto zdobycze wczoraiszej 
imprezy Ł. K. S-u. \ 


Dobrze się stało, że znalazł się wre- 
szcie u nas ktoś, kto otworzył sezon foot 
batowy, bowiem nasza publika sportowa 
iż się niecierpliwi i słusznie pożąda, za 
wsze pełnych emocji, zawodów piłkar- 
skich. Najlepszym tego dowodem, pokaź 
na ilość widzów na wczorajszym meczu 


Przechodząc do omówienia samej 
gry; przyznać trzeba, że należała ona do 
wyjątkowo ciekawych, szczególnie w 
pierwszej połowie, kiedy to szale losu 
obydwuch drużyn przechylały się to na 
bdną, to na drugą stronę. 


Chwillami nawet G. M. S. częściej za 
grażał Świątyni przeciwnika, lecz raz 
tyłko osiągnął cel, natomiast wspaniałe 
zrywy Ł. K. S-u zrobiły swoje i do pau- 
zy É. K. $. opuszcza bolsko iako zwy- 
«ięzca. 


Po pauziie wyższość Ł. K. S-u dwy- 
datina się w całej potni. Drużyna ex-mi- 
strzą opanowidje w zupełności sytuację, 
zyskując w tej części gry dalsze trzy 
bramki, 


Lepszy treng drużyny t. K. S-u zro | 


bił tu swoje. 


G. M. Sacy nie wytrzymali tempa, 
większość „Spuchła”, co się zresztą nig- 
mal zawsze powtarza w początkach se- 
zonu, gdy drużyny poraz pierwszy wkra 
czają na boisko, nie trenując uprzednio. 


Pomimo jednak dość wysokiej prze- 
zramej „Grona“, przyznać trzeba, że dru 
żyma ta posiada dziś wcale ładną druży- 
se, która w bieżącym sezonie niczawod 
nie odegrą poważną rolę. 


Jeśli chodzi o ocene gry poszczegól- 
nych jednostek, to w pierwszym rzędzie 


wymienić należy Cyla i Otta z £. K. S-an], 


oraz Wyppycha i Szora z G. M. S-u. 


"Gracze ci dałi z siebie wszystko i w 
zupełności zadowolniii widzów. Nato- 
miast zawiedł Gabriel, Jasińsk: i Durka 
z drużyny ex-mistrza oraz skraini po- 


inośmicy | bramkarz z G. M. 5-1. Reszta | 


bez zarzutu. 


Grę rozpoczyna É, K, S. Obustronne i 
Jeden z groź-| 


taki kończą się autami. 
tych atak „Grona“ bron: z „humorem 
Otto. 


w 10 minucie zdobywa Miller pierw|. 
szą bramkę w sezonie, strzelając obok. 


Mistrzostwo słowiańskie. 


w piywamu. 


Z inicjatywy Czechosłowackiega 
rwiązka! pływackiego, odbywać się be- 


lą corocznie mistrzostwa słowiańskie w | 
Ju 
zawody | 
odbędą się w dniach 27 i 28 sierpnia w] 


pływaniu pomiędzy Czechosłowacją. 
gosławią i Polską. Pierwsze 


Zagrzebiu. Następnie w rokit 1928 
Pradze oraz w roku 1920 w Warszawie. 
Punktacja ogólna wzgl. system 5.3 i 1 
punkt za pierwsze 3 miejsca. W roku 
bieżącym bezpośrednio po zawodach w 
Zagrzebiu 27 i 28 sierpnia, zawodnicy 
udadzą się na mistrzostwa Europy, któ- 
re odbędą się w dniach od 1 września 
w. Bolonji, 


wybiegającego 


I 


bramkarza do pustej 
bramki. 


przeprowadzonym: atakami, wyrówńu- 
jąc w 15 minucie przez środkowego iia- 
pastnika, 

W następriych minutach nastepuje 
sería ataków G. M. S-u. Ostry strzał pra 
wo-skrzydłowego bróni  robimzonadą 
Sobociński. G. M. S. naciera żwawo, — 
W kika chwil później ratuje w krytycz- 
nej sytuacji Cyll. 

W 29 minucre mą znów Cyl świetną 
okazję do wykazania swej wysokiej kla 
sy wygarniając piłkę tuż z linj; bramko- 
wej. — Teraz następuje jeden ze słyn- 
nych zrywów Ł. K. S<u i bramka „Sie- 
dzi* z ostrego strzału Langego. 

Do pauzy ieszcze kilka wzajenmych 
ataków, wreszcie gwizdek ; przerwa. 

Po zmianie stron miejsce Millera zaj 
muje Jańczyk. G. M. S. naciskany przez 
atak czerwonych broni się usllnie, ogra- 
niczając się jedynie do sporadycznych 
wypadów. 

W 16 minucie zawinia Wyppych rzut 
karny. Egzekucię wykonuje Lange — 
piłkę strzeloną w ręce, wypuszcza bram 
karz G: M. S-u. 

Dalszy ofąg gry mało ciekawy. Ł. K. 
S. "stawiczitie naciera; zdobywając je- 
|szcze dwie bramk. przez Feja (26 min.) 
1 LangeosX 
Zawody prowadził wprost Świetnie 
p. Kulawiak z KL Turystów, nie popel- 
nając w ciągu catei gry ahi iednego 
błędu. Stef, 


Fascynujące momenty z matie pomiędzy wiem” 


nódź, 14 marca. 

W ubiegłą sobotę wieczorem, w sali 
ginmastycznej, Gimnazium niemieckiego 
odbył się jeden mecz w piłkę koszyko- 
wą i trzy mecze w pitke siatkową. 

Zawody, w program których wcho- 
dziło również spotkanie reprezentacił 
Łodzi z eksmistrzem Miejską szkołą han 
dlową, w siatkówkę, mimo urządzenia 
ich prawie w tajemnicy, ściągnęły po- 
ważną ilość widzów. I nic dziwnego. 
przecież cała niemal. sportówa Łódź, a 
przedewszystkiem młodzież szkolna, cie 
kawą była, jak się też popiszą nasi wy-| _ 
brańcy ? 

Lecz niestety, wszystkich tych che- 
kawych spotkał i tym razem wielki za- 
wód. Reprezentacja Łodzi bowiem, któ- 
ra wystąpiła w tymi samym składzie, co 
i poprzednio grała niżej wszelkiej kryty 
ki, przegrywając zawody 20:30! 

O samym przebiegu gry, warto dla- 
tego wspomnieć, iż Miejska szkoła han- 
dlowa, grała fenomenalnie. Natomiast 
„wybrańcy prześcigali wprost w po- 
pełnianiu błędów, grali prawie bez wy- 
iątku wszyscy anemicznie i apatycznie, 
ot tak soibe „co mi zrobisz 

Przewidywaliśmy to zresztą I propo- 


nowaliśmy reorganizację, zalecając ze- | Wąsik 


stawienie jej na szkielecie jednej z na- 
szych łepszych drużyn. Organizatorzy 
ekspedycji do Warszawy, łudzili się jé- 
dnak, sądząc widocznie, że poprzedni 
imecz-trening, mnie był miernikiem i w 
sobotę ponowili swą próbę, aby po j 
wyniku, zgodzić sie całkowicie na nasz 
projekt, 

Siwierdzając fakt ten z prawdziwą 
satysfakcją, podajemy na innem miejscu 
dwa teamy, oparte właśnie na naszytn 
projekcie, z tą tylko różnicą, źe do no- 
wej reprezentacji wejdą zawodnicy pO- 
szczególnych szkół STARK parzys- 


TAa 


ĄCE Ask; 


tyin, t. zw. że każdy strzelec dirzynra 
prawie bez wyjątku własnego „dostaw- 
cę piłek, z którym stale grywa, 

Przechodząc z kolei do charaktery- 
styki innych, rozegratych w sobotę za- 
wodów, w pierwszym rzędzie należy 
podkreślić piękną i meska grę 2-ch dru- 
żyn gimnazjum niemieckiego w piike ko 
szykową, Mecz ten prowadzony doska- 
nale przez p. Stempla, spotkał się z mie- 
kłamanem uznaniem ze strony widowni. 

Zwydlęstwo odniosła partia s ciem- 
nych .koszudkach w stosunku 28:2 

W pitoe siatkowej odbyły się ice 

2 mecze, pomiędzy Y. M. C. A.i H.K. S 
Zwyciężyła Y.M.C.A. 15:9, 15:6=30:15. 
Porażkę swą H. K. S. zawdzięcza trzem 
swym zawodnikom, nie uczniom, którzy 
chwilami zupetnie zawodzili. Y. M. C. A. 
zaś, składająca się przeważnie z absol- 
wentów miejskiej szkoły kamdłowej, gra 
ła ładnie f celowa. 

Mieiskie seminarjum nauczycielskie 

żeńskie po dłuższej przerwie, wystąpiło 
znowu w szranki, mając za przeciwnik: 
Gimn. p. Krygier. 
ı Zwyciężytfy  seminarzystki 15:12, 
15:6=30:18, w grze dość nierównej I 
chaotycznej. Obie drużyny wykazały 
znaczny spadek formy. — Sędziował p. 
k. A Zastępca 


Wiedeński Slovan 


ma przyjechać do 
Warszawy. 


Jak się dowiadujemy, warszawsi 
Polonja, prowadzi pertraktacje z wi 


deńskim klubem piłkarskim „Stoyan“ c 
lèm sprowadzenia tego klubu na aiw l 
mecze do Warszawy. Sloven grałby w 
dniu 26 b. m. z Warszawianką a 27 2 
b. m. z Polonią. 


CZECHA Z 
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Str. B zx — z 


W p. 4 m na „manny JA 


W okrufnej śmierci szukały ukojenia 


„EXPRESS WIECZORNY”. 2 


mako ak kkóĆ 


miatka-staruszka i córka bez pracy. 
Samobójstwo w wannie przez przecięcie żył. 


Z Warszawy donoszą: 

W cichem czteropokojowem, parte- 
owem mieszkaniu pp, 
izów przy ul. Szopena nr. 17, rozegra- 
ła się wczoraj straszna tragedja ro- 
dzinna. 

Właścicielka mieszkania, 67-letnia 
emerytka Julja Fałaszkiewiczowa i cór 
ka jej 37-letnia Irena — popełniły samo- 


PRZEZE 2 TEZA 


Groźba sfrejku 
„kolejowego 
w Czechosłowacji. 
Praga, 14 marca, 


Czechosłowacji grozi strejk. koleia- 
tzy. Wczoraj odbyło się wielkie zebra- 


+ wmn 
ek - a 


» SAY 


ie kolejarzy, na którem postanowiono | p 


tomagać się zmiany pragmatyki służbo- 
vej. — Gdyby rząd odmówił uwzzędnie 
ta postulatów kolejarzy, strejk na kole 
ach wybuchnie w przyszłym tygodniu. 


szmobó słwo w sądzie 
wiedeńskim. 


Wiedeń, 14 marca 
W sądzie okręgowym popełniła sa» 


nobółstwo 22-1etnia Eugenia Monat, któ 


a oskarżona była o systematyczne okra 
lanie pacjentów w szpitalu, gdzie praco 
vata jako pielęgniarka. 


006588£0030000063000590€000902009 
Lekarz- dentysta 


TADEUSZ BABAD 


Łódź, Nawrot l'a Tel. 25-22 


LECZNICE 


kekarzy specjalistów 1 gabinet denty- 
— styczny przy Górnym Rynku, == 
Piotrkowska 294, tel. 22 89 


przy przystanku tramw, pabjanickich), 


Erne chorych w chorobach wszystj 
ich soecjalności od g. 10 rano do 6e- 
po poł, Szczepienie ospy, analizy (mo- 


Fałaszkiewi- 


i siostra nauczycielki. 
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Zastepstwa i zlecenia 


bójstwo przez przecięcie żył na rę- 
kach i nogach. 

Szczegóły ponurego dramatu rodzin 
nego są następujące: 

Mieszkanie przy ul. Szopena nr. 17 
zajmowała na długo przed wojną obywa 
telka ziemska Julja Fałaszkiewiczowa, 
żona właściciela majątków Przecznieę i 
Dziadkowice w ziemi piotrkowskiej z 
dwiema córkami Ireną i Edytą oraz sy 
nem Erykiem. Na czas wojny pp. Ha- 
łaszkiewiczowie wyjechali do majątku. 
Gdy jednak dobra uległy sprzedaży, p. 
Hałaszkiewiczowa z córkami powróciła 
do Warszawy. Syn został na posadzie 
w Łodzi, 

Niezależna do niedawna finansowo 
rodzina musiała szukać pracy. 

Młodsza córka Irena otrzymała po- 
sadę w „Pocisku* — starsza, Edyta zo 
stała nauczycielką szkoły powszechnej. 

ani Hałaszkiewiczowa sama prowa- 
dziła gospodarstwo. 

Wszystkie trzy kobięty starannie uni 
kały styczności ze światem zewnętrz- 
nym, Nie przyjmowały u siebie nawet 
rodziny, a z obcymi rozmawiano przez 
drzwi, spuszczone na łańcuch, r 

Przed kilkoma tygodniamı córka Ire- 
na strąciła posadę w „Pocisku” i odtąd 
jedyną żywicielką rodziny była nauczy 
cielka p. Edyta. 

Edyta Małaszkiewiczówna wycho- 
dziła zwykle do szkoły rano. — wracała 
ząś około godz. 5,30 po poł. 

Wczoraj, gdy normalnis wróciła z 


lekcji, zdziwiła się niepomiernie, za- 
stawszy drzwi wejściowe otwarte. 


Szybko przebiegła przez wszystkie po- 
koje, lecz nie zastała 1akoxo, Dopićro, 
gdy otworzyła drzwi pokoju kąpielowe 
go, oczom jej przędstawił sig cekropny 
widok. 

W wannie petacj krwi leżała matka 
Matka już nie 


żyła, siostra jeszczz oddychała. Nie-| 8% 
zwłocznie zaalarniówano pogotowie, Lel ES 


karz stwierdził śmierć Hałaszkiewiczo- 
wej, zaś dogorywajaąca Irenę Halasz- 


kiewiczównę przewiezińno do szpitala E A l 
a Najnowsza produkcja 1927 roku, 


lekarskich wynika, iż naj- SA 
pierw popełniła samobójstwa matka, a| BĘ 


Dzieciątka Jezus, gdzie po trzech godzi- 
nąch zmarła. 
Z badań 


następnie dopiero córka. : 
Obie kobiety poacięły sobie żyły spe 


cialnie w tym celu kupionym ostrym no|ES 


żem kuchennym. 


Córka Irena zadawała sobie rany z | BĄ 
desperacką zaciętością. Lewe przedra- | 5 
mie jest w trzech miejscach przecięte | [a 
niemal do kości. P'-zatem istnieją ślady, | $8 


iż chciała ona rozciąć sobie żyły na le- 
wej ręce i pod kolanami. 

Nóż jednak wypadł z ciężko poranio- 
nej ręki. P 

Samobójczynie zostawiły list do cór 


wia przekazania go władzom śledczym. 


Na wieść o strasznej tragedii, do mie | $ 
szkania trzech kobiet przybyli krewni, | $j 
m. innymi prokurator sądu apelacyjnego | gi 
Po zabezpieczeniu | ga 
zwłok staruszki =— policja mieszkanie | £9 


p. Smogorzewski, 


opięczętowała. 


fp" ZAWIADOMIENIE. © 


Niniejszem, zawiadamiam Sz; Klijentełę, iż 
prócz największego i najelegantszego wyboru 


I sztucznych kwiatów 


otworzyłam specjalny dział 
GALANTERII, 


j w wielkim wyborze, jak również wszelkie dodatki 


krawieckie i do haftu, 


] f. „MARYLA“ 


a a 


AR 
CENA a KOŃ? 
kne t 

E tA T 


75 mt PWT TIA 


Ostatnie dwa dni! ` 


DZIŚ 
DNI NASTĘPNYCH 


krtydnieło filmowe 


HARRY 


PEEL'A | 


Dramat cyrkowy w 2-ch serjach 


18- 


u aktach z udziałem dzik ch 


zwierząt — (całość razem) 


P+ tt 


' Repl | 
ki — treść jego pozostanie jednak tajem | BR 29 | i 
nicą, bowiem p. Edyta stanowczo odma | FR 


Eryk Kaiser Titz 


Łódź, Piotrkowska 39, | 


[S front I piętro, 
Lo OORT USTEZ SERN B ana TIA ISEN 


OFIARA 


(Krzyżowa droga kobiety) 


Film, którego treścią jest kwactja, czy kobiecie wolno nie dopuścić do urodzenia niepożądanego 


ONA (Maly Delschaft) 
ON (Werner Kraus) degenerat=idjot 


CONRAE 


łub nieślubnego dziacka. 


Orkiestra symfoniczna pod dyre:cją p. Leona Kantora 


L. Bin 


Zawadzka 
Telefon Nr, 25-38 


Choroby skórne 
włosów, wenerycz 


na Lwów 
przyjmuje 


U 
Ne 1. 


o 
BINS 


Akuszerja t"rhoro- 
by kohiece 
Południowa Aè 25 
tel. 40-26 


Dr 


Zachodnia 62 


u, kału, krwi, plwocin ete) operacje 
opatrunki, 
Porada 3 złote. 
— Wizyty na mieście, =- 
Zabiegi i operacje od umowy, Kąpiele 
i iwietlne, Naświetlania lampą kwarco» 
vą. Roentgen. Zęby sztuczne, korony 
złote, platynowe i mosty, 
Y niedziele i święta do godz. 2 po poł 


Prenumerata: 


Marsman Rubinstein 


Lwów, Św. Anny Ne 3, 


Na żądanie-poważne referencje 
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W Łodzi zł. 4.00 miesięcznie.—Zamiejscowa 5 zł. 
miesięcznie. 
Odnoszenie do domów 40 groszy. 
Redakcja | Adurnistracja, Płotrkowska 49, 
Telefony redakci 27-24, 36-43, 36-44 
Telefon admini: ach 22-14 — =e — — 


—Zagranicą 7 złotych miesięcznie-— 


Godziny 
i #9 pol 


Za wydawnistwo „Republika” Sp. z ogr. odp. Władysław Polak, 


nych nie zwraca się, — = — 


ne í moczopiciowe [Specjalista chorób] i od 
(leczenie światłem skórnych i wene 
Lampa kwarcowa |rycznych 
it promieniami światłem, (Lampa 
Rantgena. pe 
Przyjmuje od 9—2 rzyimuje 
i od 5—8 od9 doi) rano 


Dla pań od 4 — ôli od 5— 8w. 


i 


Ogłoszenia: 


przyjęć redakcji 6—7 
Rękopisów niezamówio= 


przyjmuje w. lecz 
pz przy ul. Piotr- 
o 


Oddzielna pocze- zj wskiej 294. 
kalnia. i codziennie od godz 
R) 7 2—7 wiecz. 


5—7 wiecz. 


med, 


LUCIA 


raaton ad 12 —2(OASIONIJNOWSKA 3 
Tel. 49—66 


Leszenie| Lakan - dentysta |SfomMatol09 Reperuję 


saq|Chor szczęk, dzią- 2 X 
Aorowit set. „amd pisz bieliznę 
zebódołów i t p 5 : 

Od 1'/1.—5 i 8—9 wszelką starannie 
w niedzielę 11— 


t7 P 


* |niedrogo, 
2 |kowska 255 m. 4- 


w pozostałych rolach 


Hanni Weisse. 


DOCOOGODOGOCOODOCODGJOGT 
NERWOWI NEURASTENICY 
cierpiący na drażliwość, sła« 
bosé woli, brak energii, melan- 
cholję, ból głowy, wraźliwość 
nerwów, śledziennice, nerwowe 
zaburzenia serca i żołądka 
otrzymają bezpłatnie broszurę 
dr. Weisego „Cierpienia ners 
wów” dr. Gebhard et Cą 


OC 


2000000000000000 000090G 


skromna nauczycielka. przedmiot sensaefjł, zm'eszana z błotem, rzucona 
na pastwę ciekawości tłumu, shańbiona pomiżona, 

a. półczłow ek = półzwierzę 

A nad nmi nieubłagany prokurator, narzeczony zgwałconej., 


) VEID 


POCZĄTEK o GODZ. 4.30 


T 


S 
ERRA 


deserowy. czysty pod gwarancją, w bla 
szankach 5 kg. — 15 zł, 10 kg. 23 zł. 
20 ku, 63 zł, 50 gr. wraz z blaszanką i 
opłatą pocztwą wysyła za popDraniem 


Patoka“, Kuoczyńce poczia Wenysów 
wojew, Tarnropolskię, É = [ja 


00094930999990909000000500 
ocoaoceoecec) Atgaja dobit 


1 Aż trwałe, 

d zgrabne. tanio 
na raty. „Kredyt 
Nawrot 15. lp, X 


Piotr 


ffianio na wypłatę 
£ obuwie. Piotr- 

kowska 37, w po- 
dwórzu 3-2 wejście, 


oficyna 2 piętro 


U SĄ ANA 472 54 
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— W. drakarał „Repubiiki* Łódź, Piotrkowska 40 |35 © ~“ 


ZWYCZAJNE: 8 gr. za wiersz milimetrowy (na strofie 10 szpalt). 
40 groszy za wierz milimetrowy (na stronie 4 szpalty). Zaręczynowe ł zaślubin. po 
tekście 10 zł. Zamiejscowe o 50 proc Zagr. o 100 prac drożej. Za terminowy druk 
ogłoszeń administr, nie odpowiada. Drobne 10 gr. Poszuk. pracy 5 gr. Najmnm 50 gr- 


W TEKŚCIE: 


Ozłoszenia kolorowe (minimalna wielkość ćwierć strony) 100 procent drożej. 
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„Redaktor odpow. Józef Burms 


